
Rok 6. Kalisz dnia 25 Lipca (6 Sierpnia) 1875 r. 62.
K ALEN DARZ.

bzia iw , Przemienie Pańskie.
D- 7 „ K ajetana W yznawcy. 
» 8 „ Cyrjaka i L.

R om ana Męcz.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25,

*& każdy następny w iersz po k. 3.

TERMOMETR

Ciepła rano wpoł.

Wezoraj . . . 13 20
D z iś ..................... 15 17

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 760 mm. n  j •
Dziś 159 „ 0dm lana-

GAZETA MIASTA KALISZ!-A- I JEGO OKOUC.
Piątek dnia 6 sierpnia 1895 reku.

Kaliazanin wychodzi diva razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena lia llm au ln a i kw artalnie: rs. 1 kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
W .  40, za odnoszenie po kop. S miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . —■ Prenum eratę przyjm ują: w Kaliszu: główny kantor w drukarn i wydawcy W. Hin- 
detnitliŁi' i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie JN6 62. — A rtykuły nadsyłane zwracanemu nie będą. 

Ód osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

—  W d. 22  lipca (3 sierpnia) jako w roczn i
cę Im ienin  J. C. K. M. N. Marji A leksandrow nej, 
J- C. W. W. X . M arji T eodorow nej, M ałżonki;

cześn ie  ulicą Jóżefiny, zb liża ł się k łusem  furm an, 
prow adzący trójkę koni (dw a siw e i jeden  gnia- 
dy) zdaje się , że od wody, i nie zw ażając na ja -

N astępcy Tronu, J. G. W. W. X . M arji A lex a n -jd ą cy  wóz, naoślep  przecina ł m u dr'ogę. D yszel 
drownej, M ałżonki J. K . W. K sięcia  E d ym b u rg -1 wozu o w łos ty lko nie n ad zia ł jednego z koni, co 
skiego i J. G. W. W. X . Marji M ikołajew nej, że n ie nastąp iło , jed yn ie  przytom ności i sile  wo- 
W dowy po J. C. W . W. X . M aksym iljanie L e u c h -jź u ic y  zaw d zięczyć należy, a w innym  n ieszczęścia  
tenbergskim , w św iątyn iach  w szystk ich  w y z n a ń : byłby prow adzący konie furm an. Gdy a to li po- 
°dbyło  się  w obec przedstaw icieli w ładz cy w il-jd o b n a  n ieuw aga tych, których op iece n iety lko  ko- 
nych i w ojskow ych u roczyste  nabożeństw o z od- j n ie, a le  n aw et drobna d ziatw a bywa pow ierzaną, 
śpiewaniem  hymnu: „B oże C esarza chroń.” W ie-j często  w K aliszu  spostrzegać się  daje, dobrze by-
Czorein m iasto było illum inow ane, a ua balkonach  
klubu ruskiego i D yrekcji S zczegó łow ej T ow arzy
stwa K redytow ego Z iem skiego, gorza ły  w ty s ią 
cznych gazow ych  płom ykach cyfry M onarsze, 
Przed odw achem  zaś herb P aństw a.

Rozporządzenia Rządowe.

Zm iany w służbie.
W  R ządzie  Gubernjalnym. Sekretarz Zarządu  

Powiatowego tureksk iego, A ugust D rzew iecki, m ia-] 
uowany burm istrzem  m. Turku, a ua m iejsce j e - '  
80 pow ołauy do czasow ego p ełn ien ia  obow iązków  
woluo najem ny pisarz Zarządu pow iatow ego k o 
nińskiego, N estor Czuchrajew.

W  Izbie Skarbowej. U rzędnik do pism a Izby

łoby, aby naw et w razie szczęśliw ego  uniknienia  
w ypadku, w inny stosow ną karą do baczności i 
pozbycia się wrodzonej gap iow atości przyuczany  
byw ał.

T egoż dnia pew ien  starozakonny, idąc ulicą 0 -  
grodow ską, w skutek  n ieum iejętnego n oszen ia  la 
ski, porządnie u d erzył nią idącego za nim sp o 
kojnie przechodnia. W inny w praw dzie przepro
s ił, tłu m acząc  się niew iadom ością, że k toś za nim  
idzie, ale ten  ktoś poszed ł z  guzem .

%  M ost na ła sze  Sw ędrni w R ajskow ie (m ię

tą zostan ie  w W arszaw ie S zk o ła  H andlow a, z fun
duszów  w arszaw skiego bankiera L eopolda K ro- 
nenberga. O rozw oju i kw alifikacji tej nowej in 
stytucji naukow ej, pomówimy obszerniej w p rzy
sz ło śc i.

-k -  W W arszaw ie otw artem  ma być „B iuro  
dla szukających pracy.” B ęd zie  to praw dziw ie  
dobroczynna instytucja  w dzisiejszych  czasach, 
gdzie ludzie z rodzinam i całerai szukają bezow oc
nie zajęcia  i chleba, mimo kw alifikacji i dobrych  
chęci do pracy.

P ierw szem u, kto podał m yśl tego  biura, należy  
się  uzpanie w ysokiej zacności!

-fc- D ruga część  album u M atejki, w ydaw nic
tw a S. Lewent&la, w y sz ła  z druku.

■k- N ow o o tw arte T ow arzystw o w yrobu sz tu 
cznego kam ienia w W arszaw ie, jako próbę sw ego  
w ynalazku użycia tegoż kam ienia, u łoży ło  p osad z
kę w kościele osady P iaseczno. U łożen ie  tak o 
wej w k sz ta łc ie  dyw anu kolorow em i taflam i usku- 
tecznionem  zo sta ło  z całym  efektem  i pięknem  
w ykończeniem . N areszcie  i W arszaw a pozbędzie

Skarbowej, B ron isław  Janowski w ykreślony z li-  co nie daj B oże, gdyby pow tórzyły  się ulew y, koszty  
sty, z  powodu p rzejścia  na s łu żb ę do archiwów ! naprawy znaczn ie podnieść się m ogą.

Zarządu finansow ego w K rólestw ie P olsk iem , — ”  - ■
^ostających pod w ład zą  Izby Skarbow ej W ar
szaw skiej z d. 1 lipca 1875 r- 

U r z ę d n i k  do pisma W ydziału  K ass Izby S k ar
bowej, K onstanty Ginter uwolniony ze słu żb y , na 
^ łasu e żądanie.

dzy kolonją i w sią) jest w tak  opłakanym  stan ie, j się  konieczności używ ania asfaltu  n iepraktycz- 
z pow odu osta tn iego  tam  w ylew u, że  n ie ty lk o ' nego dla naszego  klim atu. N owem u T ow arzy- 
przejazd, ale naw et przechód po nim jes t-p ra w ie  stw u życzym y z serca pow odzenia! 
niem ożliw ym . Że zaś teu m ost je s t  nad g łęb ok ą! -k- P an Jeleńsk i przygotow uje drugie w ydanie 
wodą i stanow i niezbędną kom m unikację dla p r z e - ! d zie łk a  „O samopomocy w kształceniu się.” D zie łk o  
pędu bydła, przeto  zarząd m iejscow ej gm iny ( T y - : to  zasłu gu je  na uznanie m yślących ludzi, radzim y  
n iec i w inien niebaw em  zarządzić  reparację, która p rzeczytać go 
dziś stosunkow o n iew iele kosztow ać będzie, ale

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

*** D zielim y się z czyteln ikam i pom yślną w ia
domością, która jakkolw iek  nie urzędow a jeszcze , 
* w iarogodnego w szakże zaczerpniętą  je s t  źródła. 
Gto w yglądana n iecierp liw ie ustaw a m iejskiej au- 
yu om ji przejdzie w krótce w stan faktu , na zasa- 
dach, objętych  N ajw yższym  U kazem  z dnia 19 
c*erwca 1870  r.

%

%  N arożniki grobli, wiodącej do R ypinka, 
p rzy leg łe  m ostow i są  m ocno zdezelow an e. Lew y  
(w schodni) n iedaw no b y ł napraw iany, ale deszcze  
w nasypanej ziem i porobiły dziury i m iejsce to  
znowu niebezpieczuera dla chodzących uczyn iły . 
Prawy (zachodni) oberw any i poderw any, tak, że 
nieogrodzony choduik lada m om ent zu p ełn ie  ob
sunie s ię , co gdy nastąpi pod nogam i przechodnia, 
takow y albo się skąpie, albo p otłucze, spadając  
nagle na gruz z k ilk o-łok ciow ej w ysokości.

•k- Jako lekarstw o na m igrenę, zalecają  k ap 
su łk i terpen tynow e D-ra K lertana. K uracja ta  
udaje się  na dziesięć w ypadków 7-^-8 razy. Taki 
rezu ltat je s t  w ystarczającym , aby proponow ać i 
radzić spróbow ać tego  środka osobom , podlegają
cym tej m ęczącej chorobie. Robim y jednak u w a 
gę, że kapsułki te nic a nic nie pom ogą na ten  
rodzaj m igreny, który ma być cechą w yższego tonu. 

-k ■ W zabudow aaiach cyrku w W arszaw ie ma
W rocław skie P rzedm ieście stan ie  się z cza- być urządzone w idow isko sceniczne na korzyść  

Se‘h jedn ą z najpiękniejszych  częśc i naszego m ia- s pogorzelców  P u łtusk a , Opola i K ońskiej W oli. 
sta; Stara, chylące się  do upadku dom ki d re- Cyrk pom ieścić m oże do 2 5 0 0  osób. Szczęść B o- 
^•ńane, które obecu ie nakazem  w ładzy m ają być że dobrem u celow i 1
b u rzo n e , zastąpionem i zostaną k iedyś o k aza łem i -k- W dniu 28 czerw ca b. r. w C zęstochow ie, 
gmachami, ku czem u początek  stan ow i już m ała  złoczyńca  uw olniony z w ięzienia  w M odlinie, za  
‘'ętrowa kam ieniczka, przystaw iona do szp ita la  k rad ł się na noc do kaplicy M atki Boskiej na

tej Trójcy, m ieszcząca w sobie na dole m ie
w a n ie  dla S ióstr  m iłosierdzia , a na p iętrze ka- 

j\llc§ szpitalną; oraz, obok zaraz w ystaw iona dw u 
metrowa kam ienica p. R oseuthala, która niedaw no  
b®ęj®ro zosta ła  w ykończoną. Pożądanym  też  na- 

ytkmtn w tej częśc i m iasta b ęd zie  n iew ątp liw ie  
aż° i ^ ° d m ostu po za byłym  H otelem  Polskim  
czv • roSa tki w rocław skiej, ok o ło  którego rozpo- 
jeat*8^  s iS i uż rob01-)”) i aIi rów nież dobrem  
ses W y ro k o w a n ie  kanału  ściekow ego obok pos- 
o k T  ^ erechow a, na czem  m ieszkańcy tam tych  
« ...  c> Pod w zględem  sanitarnym  w iele skorzy-

2 ^  Z eszłego  w torku, k o ło  godziny pierw szej 
2  * wdz w parę koni zaprzężony, zjeżdżał

° s tu K am iennego (W rocław sk iego), a jed n o-

•k -  Do aresztu  d łużników  C yw ilnych w W ar
szaw ie, przyprow adzono w tych dniach ofiarę za  
d łu g  rs. 22 , w yraźnie dwadzieścia dwak oto jeden  
z tysiącznych  przykładów  postępu z ło teg o  wieku.

—  Każdy objaw dobrego czynu zasłu gu je  na  
uznauie; otóż z przyjem nością zaznaczam y, że d zie
dzic w si B rudzew a K alisk iego p. A. przychodząc  
w pom oc tam tejszem u nauczycielow i p. K., ofia
row ał dobrow olnie drzew o w naturze, łą czk ę , i 
w m ożliw ych danych razach nie uchyla się  z po
m ocą. B og zap łać  Mu za to!

—  W e w si D eszno, pow . Jędrzejew skim , gub. 
kieleck iej, zm arł w ieśniak , m ający w zrostu ło k c i 
4 cali 6. W ażył p rzeszło  8 0 0  funtów , w plecach  
m iał szerokości IV , łok cia . Gdyby zm arły  był 
niem cem , potrafiłby ze swej sytuacji korzystać, po
kazując się za biletami! (W iek ).

m , W nocy ze  środy na czw artek , praw ie j e 
dn ocześn ie z w ychyleniem  się  Bab  czy li Plejad  
z pod poziom u, na w schodniej stron ie jego  (kw a
drans na jed en astą ), pojaw iły  s ię  tuż pod koroną 
północy  na zachod zie  nieba, trzy  naraz gw iazdy, 
które rozśw ieciw szy blaskiem  sw ym  poziom  K ali
sza w trzech , n ieco odrębnych kierunkach (czy 
sto pionowym , z odchyleniem  ku północy i z od
chyleniem  ku południow i) przelecia ły  ku d o łow i, 
przedstaw iając sobą piękne zjaw isko.

irp D ziś k siężyc w gw iazdozb iorze Panny, ju 
tro łączy  się pozornie na niebie z Jow iszem , w po
niedzia łek  w czasie  pobytu księżyca  w W agach, 
pierw sza kw adra o godz. 4  min. 42  rano. W nie
dzielę Mars pozornie łą czy  s ię  ua niebie ze s ło ń 
cem , odbyw a przeto w ędrów kę sw ą po sk lepieniu  
nieba w śród dnia i je s t  n iew idzialnym  dla nieu
zbrojonego oka. W poniedziałek  M erkury naj- 

i zaczęła  z nim podążać do domu.. T ym czasem  bardziej do słońca zbliżony, tak, jak  nasza zie-
w ypadł jak iś człow iek  z krzaków , przytrzym ał ją , mia na N ow y Rok.
odebrał p ien iądze, i aby n ie robiła h a łasu , d a ł -k- W C zęstochow ie ma być otw orzoną now a
jej garść srebrnej monety- S łu żąca  p ob ieg ła  z tem  papiernia.
do domu i z pom ocą pani sw ej uw iadom iła  poli- -k - W dom ach bankowych i innych  in sty tu 
cję, która też pochw yciła z łoczyń cę . T egoż dnia cjach tego  rodzaju, mają być zb ierane fotografje  
w kościelp , w m ało używ anym  konfesjonale , zna- ze w szystk ich  pracow ników  m ających styczność  
leziono dwa tak ież worki p ieniędzy, których św ię- z pieniędzm i, a to celem  ła tw iejszeg o  w yśledze- 
tokradca nie zd o ła ł zabrać edrazu . nia, jeśliby  który z tak ich  pracow ników  m iał o*

-k - N a początku p rzy sz łeg o  1875 /6  r. ot war- ch otę pohulać za cudze p ieniądze.

Jasnej Górze, rozb ił boczną śc ianę wielkiej skar
bony i zabrał w szystk ie  p ieniądze, w ynoszące do 
kilku tysięcy  rubli. W  skarbonę tę  w rzucano sre
bro i z ło to , a często  i 25 rublow e papierki. S łu 
żąca jakaś, zb ierająca pokrzyw y w zam iejskim  o- 
grodzie, zn a lazła  w bruździe w orek z pieniędzm i



ify  Jeden  z mieszkańców K alisza no tu jąc  tro 
skliwie czas palenia się różnych gatunków  świec, 
p rzez tysiąc p rzesz ło  doświadczeń, p rzyszed ł do 
wniosków:

1° Ze świec parafinowych, po cz tery  na funt, 
b ia ła  pali się średnio 10 godz. 16 m., cielista 8
g. 39 m., żó łta  9 g. 54 m., zielona 9 g. 45 ra.

2 °  Naftalinowa (non plus u ltra ), takichże ro z
m iarów 10 g. 15 m.

3 °  Świeca palmowa po 5 na funt, 8 g. 56 m.
4 ° Świece stearynowe po 4 na fun t 9 g. 57 m.

(p rzez  wzgląd na różne fabryki, od 9 g. 41 ra., 
do 10 g. 5 m.); po 5 na fun t 7 g. 33 m.; po 6 
na  fun t 6 g. 32 m.; po 8 na fun t 5 g. 2 m.; po 
12 na fun t 3 g. 25 m.

Z tąd  fun t świec pali się: parafinowych b iałych 
41 g. 4 m., cielistych 34 g. 36 in., żółtych 39 g. 
44 m., zielonych 39 g.; naftalinowych (non plus 
u ltra ), 41 g.; palmowych 35 g. 44 m.; stearynowych 
w ćw iartkach 39 g. 48 m., w p ią tkach  37 g. 45 
m., w szóstkach 39 g. 12 m., w ósem kach 40 g. 
16 m., w dw unastkach 41 g.

-k- K om m unikacja wodna pom iędzy W arszaw ą 
a P łockiem , od dni kilku  zo s ta ła  przyw róconą.

-A- D nia 9 i 10 b. m., odbędzie się ciągnie
nie 125-ej lo te rji klassycznej, o czem przypom i
nam y tym  wszystkim , k tó rzy  na te j drodze w y
czekują uśm iechu fo rtuny .

—  K assa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio- 
nym  m iesiącu czerw cu r. b., w ydała nowych k s ią 
żeczek 13, na k tó re  tudzież na daw niejsze, w 261 
w nioskach złożono rs. 1091. Na żądanie 10 u- 
czestników w ypłaciła  kap ita łu  rs. 437 kop. 5% 
i procentu  bieżącego rs. 3 kop. 7 9 % , um orzyła 
zaś książeczek 5; p rze to  605 uczestn ików  posia
d a ją  k a p ita ł rs. 11,709 kop. 3 1 % .

-  . . o O O O ggjO O O O  ' ---------------.

• -  (Art. nad.) — Ulewa za ulewą, deszcz za 
deszczem , w iększa połowa sp rzę tu  stracona, z iar
no na pniu po rasta jące  — oto klęski, jakieśm y o- 
s ta tn io  przebyli, a od k tórych  zabezpieczyć się 
nie w naszej sile. Lecz prócz tych nieszczęść, są 
inne, równie dotkliwe, k tó re  je d n ak  w naszej mo
cy je s t odwrócić; chcę tu  mówić o niespodzianych 
zalewach i po trzebie u rządzan ia  sz tucznych spad 
ków do odprow adzania zbytecznych wód, g rom a
dzących się zwykle w deszczowych porach wśród 
łą k  i pól ornych.

S ą miejscowości, szczególniej w g ru n tach  w ło
ściańskich, gdzie tak ie  pola lub smugi, od wieków 
pozosta ją  w stan ie  na tu ry . Żadne zachęty , p rzy 
k łady  i refleksje nie w pływ ają na tych zacofań
ców. A na wszelkie p rzedstaw ienia, aby już j e 
żeli nie w in teressie  ogółu, to  choćby dla w ła
snej ochrony pól od zalew u, u rządzili spadki n a 
pływowej wody, przez kopanie rowów, jeduą  p iosn
kę zaw sze śpiew ają: „N asi ojcowie tego nie ro
bili, to i my robić nie będziem y.” M ało też m a
j ą  z tak ich  gruntów  pożytku, bo przy  każdym  
naw alnym  deszczu, ich w łasna ziem ia bywa za la 
ną ; jeżeli to  g ru n t obsiany, tra c ą  zbiory, jeżeli 
zaś pastw isko lub łą k a , w miejsce dobrej traw y, 
m ają  kw aśną i g ru b ą  paszę, tru ją c ą  naw et in 
w entarze; a uporem  swoim powodują dotkliw e s tr a 
ty  dla sąsiadów , k tórzy  idąc za  postępem  i u zn a
ją c  po trzebę ulepszeń, pokopali rowy, te  jednak 
nie m ają dalszego odpływ u i tem  sam em  niew ie
le m ogą mieć skuteczności. W  tym  roku  szcze
gólniej i z te j przyczyny niejeden w łaściciel g ru n 
tów  na nizinach, poniósł dotkliw ą klęskę.

P rzecież i na upór powinno być lekarstw o; czyż
by nie należało , aby z a r z ą d y  gm iune, spokojnie 
po w iększej części dla b rak u  zajęcia funkcjonu
jące , czuw ały w ogólnym in teressie nad wykony
waniem tej obyw atelskiej, obow iązującej każdego 
posiadacza ziemi, powinności.

O becnie tak ie  miejscowości są  widoczne, a w in
nych porach, łatw oby było przy robionych przez 
jeom etrów  pom iarach gruntów  wskazywać tak ie 
punkty  i k ie runek  spadku, i zaw iadam iać w ładze 
o po trzebie u rządzen ia  sztucznego odpływ u wod.

K oszt p rzeprow adzenia tych robót nie może być 
znaczny, bo jeżeli weźmiemy na uwagę, że na ta -  
kiem  naprzykład  pastw isku, obecnie zalanem , jak ie  
je s t  na gruntach  w łościańskich wsi Borkow ic, jak 
to  obserwowałem , sześć koni i dziesięć krów pa 
sie zwykle sześciu do dziesięciu parobków  gospo
darsk ich , czas próżno m arnując, to  używszy tych 
ludzi z łopa tam i do kopania, bez żadnych wysi- 
leń  m ożna wybić ta k ą  ilość rowów w ciągu wol 
nego od za trudn ień  rolnych czasu, że wszelkie w o
dy z najoddaleńszych punktów pościągają się do 
głów nego spadku .

Cóż, kiedy nasze za rząd y  gm inne po większej 
części m ają oczy, a nie w idzą, m ają  uszy, a nie 
słyszą, kłopocząc się tylko o ściąganie, słusznie 
czy niesłusznie, nak ładanych  k ar , za p rzypadko
wo uwolnionego z uw ięzi psa lub  n iedostarczen ie  
pod wody, a  co najw ażniejsza, o zrealizow anie sk ła d 
ki na u trzym anie kancellarji. A przecież uwol
nienie wielu posiadaczy gruntów  od tak ich  s tr a t ,  
za ła tw ien ie kw estji, obchodzącej dobro spółeczne, 
winne być w ich czynnościach na pierw szym  p la
nie, złam anie zaś n iedorzecznego uporu  i w yko
rzenienie za s ta rza łeg o  zasto ju , choćby surow em i 
środkam i, od ich działa lności ty lko zależy.

A . K.

•j- W  dniu 2 b. m. i r ., z a sn ą ł w Bogu ś . p. 
F ranciszek  K o s i ń s k i ,  przeżyw szy la t 85. Tu 
urodzony, pośw ięcił się na posługę publicznem u 
dobru, dożył w ieku sędziw ej s ta rości, i zgasł j a 
ko p a try a rc h a  tu te jszego  grodu! Cześć po za 
grobem  oddają m u wszyscy, k tórym  pozastaw ił 
wzorowy p rzy k ład  zacnego swego żyw ota, ja k o  
człowiek, ja k o  ojciec, u rzędn ik  i obywatel! Szczę
śliwe dzieci, k tórym  rodzic w spuścizn ie pozosta
wi imię ta k  świętej i niczern nie skalanej p rze
szłości, jak ie  pozostaw ił ś. p. F ranciszek  K osiński. 
Synowie i wnuki! łzy  żalu po s trac ie  tej gw ia
zdy rodzinnej, niech pocieszy ta  m yśl św ięta, iż 
Bóg z radością  p rzy ją ł do C hw ały Swej duszę 
tego, k tó ry  ukochał Go na ziemi i w lał w serce 
i krew  potom ności swej poszanow anie praw  Bo
skich i ludzkich! Ż ył z Bogiem, zasu ą ł w B ogu, 
a Św iatłość W iekuista niechaj m u świeci na wieki

K . N .

W ażniejsze wypadki w Oubernji Kaliskiej.
Pożary. D. 10 (22) czerwca we wsi i gm inie 

G rodziec, pow. słupeckiego, z niewiadom ej p rzy 
czyny w ybuchnął pożar, od k tórego  sp ło n ę ły  trzy  
stodoły  należące do w łościan: T ropińskiego, Za- 
rybskiego i Ł uczaka , ubezpieczone na sum m ę 
130 rs., oprócz tego pogorzelcy ponieśli szkody 
w ruchom ościach na 150 rs.

Tegoż dnia we wsi Gąsin, pow. tu reksk iego , od 
uderzen ia  p iorunu, w ybuchnął pożar, skutkiem  
którego zgo rza ła  obora, należąca do obyw atela 
Kowalewskiego, ubezpieczona na 250 rs., oprócz 
tego w czasie pożaru  spaliło  się 9 krów i 5 o* 
wiec. C ała  s tra ta  w ynosi 591 rs.

D. 13 (25) t. m., we wsi W ierzchlach gm. S ta- 
rzew ice, pow. w ieluńskiego, od p iorunu  w ybuch
n ą ł pożar, w sk u tek  k tórego  zgorzał dom nale
żący do w łościanina K orpisa, ubezpieczony na 
120 rs .

Tegoż dnia we wsi i w gm inie K uźnica G ra
bow ska, w spom nionego pow iatu, w podobnyż spo
sób w ybuchnął pożar, i zniszczył dom w łościani
na, K orba ubezpieczony na 380 rs.

Tegoż dn ia w osadzie Z akrzów ek, gm. Sompol
no, pow. kolskiego, także od uderzen ia p iorunu  
w ybuchnął pożar, sku tk iem  k tórego  sp łonęły  n a 
stępu jące  budynki: dom, dwie stodoły  i s ta jn ia , 
należące do w łościanina D rzew ieckiego, ubezpie
czone na 410  rs. Oprócz tego pogorzelcy ponie
śli szkody w różnych nieubezpieczonych rucho
m ościach na 294 rs .

D. 20 czerw ca we wsi L icheniek  gm. L ubotyń, 
tegoż pow iatu, z niewiadom ej przyczyny w ybu
chną ł pożar, w sk u tek  którego zgorzały: stodoła 
i obora, oraz sta jn ia  należąca do obyw atela Bus- 
se, ubezpieczone n a  2000 rs .

W ypadki nagiej śmierci. D. 11 (23) czerw ca we 
wsi Zarnow , gm. Godynice, pow. sieradzkiego , 2 
letn ia córeczka w łościanina M arjanna K aczm arek 
poparzywszy się, u m arła .

Tegoż dnia we wsi Żal, gm. B ałkow , pow. ł ę 
czyckiego, 16-letn i ch łop iec w łościański A ntoni 
O borski, kąpiąc się w staw ie, u to n ą ł.

D. 12 (24) t. m. we wsi Ś ladkow  tegoż pow ia
tu, 2 le tn i chłopiec w łościański A leksander Izy- 
dorczyk, baw iąc się w pobliżu staw u, w sku tek  
nieostrożności w padł weń i u to n ą ł.

Tegoż dnia we wsi Św ietne gm. W ilczogóra, 
pow. słupeckiego 8 le tn i chłopiec w łościański F e 
liks Polski, kąpiąc się w jez io rze , u to n ą ł.

D. 13 (25) t. m ., we wsi Koszwalice, gm. M a
lanów, pow. tu reksk iego , dziecię w łościańskie p ó ł
to raroczne M arjanna G rzeszkiew icz, pozostaw io
ne na łące  bez nadzoru, podeszło  do strum ienia , 
w padło  weń i u tonęło .

Tegoż dnia zdarzy ły  się jeszcze  następujące 
w ypadki:

W e wsi W ierzchlach, gm . Sm arzew ice, pow. 
w ieluńskiego w łościanki: K ata rzy n a  K orpal la t 
25 i M onika D ura la t 35, zab ite  od u d e rz en ia  
piorunu.

W e wsi i gm. K uźnica G rabow ska tegoż po
w iatu, 20 le tn i w łościanin F ranciszek  Korb, zab i
ty  od uderzen ia  p iorunu .

W  osadzie Stefanów , gm . Som polno kolskiego 
powiatu, 8 -le tn ia  dziew czynka w łośc iańska Ma
rjan n a  Siw ińska, przez n ieostrożność u pad ła  w rów 
napełniony wodą i u tonęła .

We wsi Blizianów, gm. Brudzew , pow. kalisk ie
go, prusk i poddany W incenty K ałużuy  zab ity  od 
uderzen ia p io runu . (D . n.)

Korespondencja Kaliszanina.

Łęczyca d. 27 lipca 1875 r.
(Dok.) Po wyjściu w m. m aju pu łku  łabow skie

go, g łośno  mówiono, że Ł ęczyca czas ja k iś  pozo
stan ie  bez w ojska, na czem gruntow aliśm y nasze 
nadzieje, iż m ieszkania będą tańszem i, bo ceny 
ich podnoszą się z każdym  rokiem , i w budże
tach  naszych najw ażniejszą za jm ują rubrykę . Nie 
ta k  się jednak  s ta ło , bo oto w m iesiąc później, 
p rzyby ł na s ta łą  konsystencją pu łk  Tom ski pie
choty, i zaczęły się też korowody z kw ateram i, 
a że się to zeszło z ogólną Ś -to Ja ń sk ą  rum acją, 
zam ieszania z tego powodu było n iem ało . Nie- 
obeszło się przy tem  bez przym usow ego rugow a
nia, a  naw et bez delega ta  do kw estji k w ate ru n 
kowej z wyższej sfery. Pochodzi to  najprzód: 
z b rak u  m ieszkań, k tó ry  oddaw na uczuwarny, a 
następn ie  z n iezaradności deputacji kw aterniczej 
nieum iejącej po trzebę z położeniem  pogodzić.

M iasto tu te jsz e  ma stosunkow o wiele domów 
m urow anych, p iętrow ych, ale to  są zabytk i p ierw 
szej połowy bieżącego stulecia; w teraźniejszej 
zaś owej zadziw iającej tw órczości epoce, s ta n ę la 
je d n a  zaledwie porządniejsza kam ienica i to  p rzed  
10 ciu laty. O d tego czasu  domów nie przyby
wa, a tym czasem  ludność szybko w zrasta , liczne 
b iu ra  za jm ują p ryw atne domy, a dla różnych 
w ojsk do stu kw ate r po trzeba. N iedziw więc, że 
je s t ciasno, niedogodnie a drogo i niesanitarnie; 
bo n ieraz, szczególniej w żydowskiej dzielniej) 
po kilka w jednej izbie mieści się fam ilji, a  gdzie 
ciasno, tam  ani czysto , ani zdrowo być nie może.

Ze względów tedy  ekonom icznych i sanitarnych, 
pożądaną byłoby rzeczą , aby się budownictwo 
rozw inęło. Zapew ne — ale k to  m a budow ać 1 
za co?

Ci, k tórzy  m ają grosze, wolą niem i werbować 
lichw iarskie procen ty , a nie staw iać domy, które 
nie dadzą  chrześcijanom  24, a żydom 48 lub 
więcej procentów . Inn i znów, k tó rzy  nie gonią 
za dorobkiem  na lichwie opartym , nie są  do tyla 
zasobni, aby mimo chęci, budow ać mogli bez p°* 
życzki am ortyzacyjnej.

Pożyczki am ortyzacyjne są dośw iadczoną dźwi' 
gn ią  miast!

Gdyby kassa m iejska, ze znacznych swych r e' 
m anentów  ulokow anych w b anku  polskim na 4% ) 
oddzieliła pew ną sum m ę na w ytw orzenie sta łeg0 
funduszu budow lanego, w yśw iadczyłaby miast)1 
praw dziw e dobrodziejstw o, nie w yzyskując i ° '0 
bez korzyści dla siebie.

S zczupłe ram y niniejszego pism a, nie pozw ala
j ą  obszerniej w ytłom aczyć się z tak iego  za ło ży  
nia. W szakże w ątpić nie m ożna, że wśród mniej 
zam ożnych a na m ałem  poprzestających , znajdą 
się tacy , k tórzy  k o rzy sta jąc  z pożyczek, albo bu; 
dować będą nowe domy, aby w nich ubezpieczy11 
drobne swe zasoby, aby posiadane domy z g ru° '  
tu  w yrestaurow ać. Tym sposobem , w m niejszyca 
odstępach  czasu przybyw ać będzie domów ku p?" 
wszechnej dogodności i ozdobie m iasta , zmnióT 
szając stopniow o ucisk w najm ie m ieszkań, i usU' 
w ając podstępem  z po trzeby  k ręcen ia  sk lep ikó^’ 
w których  sprzedaż nafty  i zapałek , nie ipoż 
być nie g roźną  dla m iasta . P rócz tego w mia *v 
przybyw ania domów, łagodzić się będą ciężary 
g run tow e a  kassa m iejska zw iększy swoje docho' 
dy i p rzez  nowe domy i p rzez zwiększony Pr° '  
c e n t od wydanych pożyczek. * . .

B yłoby również słusznem , aby osiedlający s » 
w mieście obyw atele wiejscy, po sprzedaży lu 
w ydzierżaw ieniu swych m ajątków , wnosili na rzec 
kassy m iejskiej pewną o p ła tę  w zam ian za 01 j 
ograniczoną wolność korzystan ia z przywilejów, 
za dogodności jak ich  używ ają. N apływ  k ilk u n ''  
s tu  rodzin  m ogących żyć wygodnie, bez pracJ
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°kazale, czyli żyć nieprodukcyjnie, nie je s t  ko- 
rzystnem dla miasta, chociażby dlatego, że zwięk- 
3za ucisk co do mieszkań, których i bez nich nie 
tyłoby za wiele.

Te to myśli oddajemy pod rozwagę panów ł a 
wników, niech wystąpią z inicjatywą jeśli dobro 
Piasta  m ają  na celu.

Do wesołych wrażeń wiadomości, należy nagłe  
Podnoszenie się cen na zbożu, (pszenica stoi rs. 
7 kop. 50), do niewesołych zaś, że prawie co 
S ienn ie  w naszych s tronach  deszcze przeszka-  
^ a j ą  żniwu. Wczoraj przez cały  dzień p ad a ł  
Goszcz ulewny, chwilami naw et gwałtowny. X,

llóżne w iadom ości.

• k -  W  Galicji we wsi Wałówie, w pow. prze 
[Pyskim, straszny zdarzy ł się wypadek. Panie: 
baronowa Aniela Gostkowska i M arja  Nowosielska, 
cbwilowo tam bawiące, widząc tonącego podczas 
Opięli w Sanie swego wychowanka, chciały go 
r*tować, i same z nim utonęły .

-k- Donoszą z Wilna, iż m ają tek  Żułów, 
pCy wtasaością p. Józefa Piłsudzkiago, obyw ate
la powiatu święciańskiego, zgorzał do szczętu, 
" tra ty  obliczają na 100,000 rubli. Budowle nie 
były zaassekurowane.

-fc- W Moskwie temi dniami spaliła się fabry-  
cukru  P a lburga  i Spki. Samego cukru  spali-

1° się 25,000 pudów. S tra ty  obliczają na 325,000

zimno. Fenom euy arcy zadziwiające, a bezwzglę
dnie mające związek z gradam i i ulewami, panu- 
jącem i w tym roku.

- k - W Filadelfii na wystawie, podług  oblicze- 
uia, 250 ,000  cudzoziemców będzie mogło znaleźć 
wygodne pomieszczenie t a k  w hotelach, j a k  i d o 
mach prywatnych.

W iadom ości literackie.
OSTATNIE C H W IL E  KSIĘCIA  W OJEW ODY  

(Panie Kochanku).
Z papierów po Glince pozostałych spisał 

J. I. Kraszewski.

rs- Maszyny zdołano ocalić 
•k- Wzrost cen w P e te rsburgu  na zboże jest 

Qagły i znaczny, i jeszcze spodziewają się podno
szenia cen w przyszłości.

-k- Szczególnego rodzaju  plaga spadła na Mo
guncję: są to chmary la tających mrówek, które 
^k w a te ro w a ły  się po ulicach i domach.

Z gazet wychodzących w cesarstwie, do
wiadujemy się o szczególnem zdarzeniu, k tóre  
3tało się w guberuji Irkuckiej .  Pewien s ta ro-  
^ierca, przez długi czas ślęczący nad Pismem 
" ffiętem, przyszedł do tego wniosku, że wszyst
kie zalecane przez nie p rak ty k i  są zbyt ła twe,
1 .tylko trzeba poddać się tyra wszystkim męczar
niom, jakie Zbawiciel świata poniósł dla odkupie
nia grzechów ludzkich, aby godnie odpowiedzieć 
Przeznaczeniu człowieka.

Dla zadosyć uczynienia tym przekonaniom  po
stanowił przybić się gwoździami do krzyża i u- 
’brzeć na nim śmiercią  Chrystusa. Z am iar  ten 
zapragnął do sku tku  doprowadzić, bez żadnej 
°bcej pomocy, i w tym celu sekretnie przed k r ę 
p y m i  i sąsiadami z rą b a ł  i ociosał drzewo, na-  
^8pnie zrobił z niego krzyż, k tóry  szczeluie p rzy
twierdził do ściany swej izby. Jednocześnie p rzy
gotował i inne narzędzia męki, j a k  o s trą  włócz- 
b'e, gwoździe, młot i inne. N astępnie przygo to 
wawszy się do wielkiego, według jego zdania, 
^Wycięztwa przez czterdziestodniowy post, wziął 
?'.S do dzieła. Do dolnej podstawy krzyża przy- 
■J1* dużemi gwoździami obiedwie nogi, nas tępnie  
Prawą ręką przybił ,  gdzie wypadało, d łoń  lewej 
Ski. Lecz prawą rękę przymocować bez obcej 

Potnocy, było niemożebnem. Aby więc utrzymać 
jato swe w pozycji, ja k ą  p rzy b ra ł  Jezus  Chry- 
tus na krzyżu, p rzybił  się na wylot, między pra-  
emi żebrami, włócznią aż do drzewa krzyżowe- 

q 1 tym sposobem podparł  swe ciało. Ale tę 
^tatnią czynność dokonał d rżącą i osłabioną już  

j — ą , przeto włócznia w ątło  u twierdzoną została  
Pod naciskiem, opuszczającego się ku dołowi 
a*a, z drzewa w ypadła i ca łe  ciało, straciwszy 
'vh°wagę, głównie na gwoździu lewej dłoni za-

Szaleńca tego znaleźli towarzysze przy życiu,

Do całego cyklu p rac  literackich  Chodźki, R z e 
wuskiego i innych naszych pisarzy, w k tórych  
przedstawiono nam tak  malowniczo typową po
stać najpopularniejszego m agnata ,  jak iego  k iedy
kolwiek m ia ła  s ta roży tna  Polska, p rzyby ła  nam  
w tych czasach nowa p ra c a — prawdziwa perła ,  n a 
szego genjalnego powieścioptsarza, obejmująca ro 
dzaj pamiętnika, spisauego z d ja r jusza  pana Glin
ki, przybocznego dworzanina księcia Radziwiłła ,  
a tern cenniejsza od innych, że w niej oprócz do
k ładnych  wiadomości z osta tn ich  chwil księcia 
wojewody, spotykamy m ało  znane nam do tych 
czas szczegóły z jego młodości, a  to z tych cza
sów mianowicie, gdy był jeszcze miecznikiem li
tewskim.

Książę „P an ie  Kochanku” pomimo całej swej 
popularności i miłości, j a k ą  miał w narodzie, p rze
chował tradycy jną  dum ę swego domu, i jakko l
wiek ze wszystkich Radziwiłłów miał najlepsze 
serce, pełne  szlachetnych uczuć, okazyw ał niekie
dy, zwłaszcza, gdy ta  dum a była obrażoną, zby 
tn ią  popędliwość i gwałtowność cha rak te ru .  W o- 
nych czasach, gdy krew  jeszcze w księciu k ip ia
ła, w padła mu w oko córka ubogiego szlachcica, 
Felicja Wojżbunówna. Wszystkie jednakże  zabie
gi w celu pozyskania jej serca, rozb ija ły  się o 
dumę dziewczęcia. Z trudnościami jednak  w zra 
s ta ły  upór i żądze księcia; postanowił więc n a 
tarczywością, a w końcu przemocą, niechęć jej 
pokonać.

P iękna  Felicja miała jednakże  obrońcę w ojcu, 
którego blask i wielkość, o taczające pana, nie m o 
g ły  oślepić, i ten nieproszonemu gościowi w do 
mu swoim szablą drogę zagrodził.

Dla Radziwiłła  było to zniewagą, a ta  tylko 
krw ią  mogła być zmazaną.

W  parę godzin później, książę otoczony s łużbą 
i przyjaciółmi, niosąc śmierć i zniszczenie, wpadł 
do domu szlachcica. S ta ry  Wojski broniąc swego 
gniazda, pad ł  na jego progu, w łasną krwią ob la
ny; dziewczę porwano, a z cichej zagrody pozo
s ta ły  tylko gruzy i dymiące zgliszcza.

Po przejściu dopiero pierwszego zapędu gn ie 
wu, książę spostrzegł,  j a k  wielką krzywdę wyrzą 
dził ojcu i córce.

Żal je d n ak  przyszedł po niewczasie!
Stary  Wojski wyleczywszy się z ran, z dum ą od

rzuc i ł  ofiarowane sobie wynagrodzenie za wyrzą
dzoną krzywdę, a zrzekając  się sądowego docho
dzenia, zapozwał jedynie księcia przed sąd Boga; 
Felicja zaś uwolniona z zamku, w k tó rym  p rze
mocą była t rzym ana, po rozwianych marzeniach 
i narzeczonym, k tó rem u ręki swej oddać nie czu
ła się już  godną, żałobne przywdziała  szaty, 
w parę  lat później do k lasztoru  wstąpiła .

Od tego wypadku wiele la t  minęło: Radziwiłł  
przez ten czas rozmaitych przygód, dobrych 
złych, doświadczył; jedni świadkowie tego zda 
rżenia zapomnieli o s tarym  Wojżbunie, drudzy po- 
wymierali, a  tylko książę nie mógł nigdy zapo

dzia ł  bezustannie Wojskiego i córkę jego , k tó ra  
mu swej krzywdy jeszcze nie przebaczyła . W Bia
ły ,  dworzanie prawie bezprzytomnego księcia do 
łoża złożyli, i wtedy umyślono do dozoru nad cho 
rym wezwać z miejscowego szpita la  s iostrę m iło 
sierdzia. Przeznaczenie chciało, aby t ą  siostrą  
była Felicja Wojżbunówna. Książę ja k b y  p rze
czuciem tknię ty , spojrza ł na  zakonnicę i wnet, 
pomimo zmian, jakie czas i cierpienia na tw arz y  
jej pozostawiły, p rzypom niał ją  sobie, i wtedy 
drżącym głosem zaczą ł  j ą  b łagać  o przebaczenie.

Milczenie było przez chwilę s traszne; W ojżbu
nówna oczy sobie zakry ła ,  zb iera ła  myśli, i u s t  
otworzyć nie mogła, aż powoli jasnym  i wyraźnym 
głosem rzek ła:

—  Niech ci t a k  Bóg przebaczy, ja k  j a  p rze
baczam!

Książę odetchnął,  rękę  jej do us t  p rzycisnął ,  
a n iedługo potem zupełn ie  uspokojony na duchu 
za m k n ą ł  swe powieki.

Oto jest w krótkości opowiedziany wypadek, p a 
miętnikiem tym objęty, k tó ry  w ypłynął  . z owej 
właśuie ujemnej s trony c h a ra k te ru  Radziwiłła ,  a 
którego skutki przez ca łe  życie jego niemal do 
ostatniej chwili złowrogi wpływ swój wywierały.

Pomijając formę i język, k tó ry  w pam iętn iku  
tym, równie, j a k  i w innych dziełach Kraszew
skiego, wszędzie j e s t  mistrzowskim, nie podobna 
zbyć milczeniem znakomitej postaci Napiórkiewi-

stać to  typowa, całkiem niezrozum iała  dla d z i 
siejszego pokolenia, zasadami pozytywnerai p rze 
jętego, kilkoma rzu tam i pióra wydatnie skreślona, 
należy do rzędu tych dawnych sług, które razem  
z dawuemi panam i wymarły, a z którem i chcąc 
się dziś zapoznać, szukać ich należy w daw nych 
tylko pamiętnikach, albo też współczesnych po 
wieściach.

Dzieło tu  rozb ierane wyszło w Warszawie, n a 
k ładem  G ebethnera  i Wolffa w 1875 r. w form a
cie małej ósemki, objętości 13 arkuszy  druku .

A. M. Jawornicki.

cza, starego burgrabiego zam ku bielskiego. Po-

Przegląd polityczny.

^jóali do szpitala, z którego po sześciotygodnio- mnieć Wojskiego, a pamięć wyrządzonej mu krzy 
em leczeniu się wyszedł zdrów, i zostaje obe- jw dy , ja k  robak g ry z ła  jego sumienie, 
m nnu 1 Wszelkie usiłowania, robione w późniejszych0 pod dozorem policyjnym.

Se\ • i .f f incen ty Darcia, który u k rad ł  z katedry  
Sch ei obraz ś -go  Antoniego, pendzla Murilla,
(lrv^ytanT w New-Yorku i wydany Hiszpani w Ma- 
fyfe ? l'.ozst rzelauym  został.  Agent policji arne- 
10oASkiei’ k tóry go wyśledził, o trzym ał nagrody 

>o00 dolarów.

czasach, celem pogodzenia się, pozostały bez skut 
ku, a groźba, k tórą  w żalu W ojżbun rzuc ił  na 
głowę Radziwiłła, że bezpotomnie umrze, w z u 
pełności zaczęła  się sprawdzać.

W  końcu, sm utne czasy dla Nieświeża nastały. 
Książę zaniewidział zupełnie, a pomimo, że zow  - v » u » u n ,  I I  ł V ł U I I 4 Ł  Ł.  — M  ^ ( U U I I I U V J  UV. O V /

^ t a  i ^  Te(ido w Japonji,  zaczęła wychodzić ga- s ta ł  dotknięty  ciężką niemocą, ogarnięty jednak 
ta a 'Ilustrowana — pierwsza dotychczas; tudzież 'jak im ś przedśm iertnym  niepokojem, u p a r ł  się je-

‘*lGCzno ... Ł . . . . .   : „ ... A n

"ńeśoczne ministerstwo oświecenia założyło w tem chać do Biały.
Czatoc,le Publiczną bibljotekę, liczącą, j a k  na po- 

uość ła d n ą  liczbę, 30,000 tomów.
sPad"ł ^  <*lllu ^  *" in' w Londynie te rm om etr
Szr0n„a * ze r°l góry styryjskie okryły się białym

Było to jakby  przeczucie.
Cała droga z Nieświeża do zamku bielskiego 

podobna była raczej do pogrzebowego pochodu. 
Książę coraz bardziej upada ł na siłach, a przed

Nareszcie otrzym ujem pierwsze szczegóły o b i
twach stoczonych między powstańcami hercego- 
wińskimi i wojskiem tureck iem  w d. 23 i 24  li- 
pca. Rezulta t walki nie by ł  stanowczy; Selim 
je d n ak  cofaął się i oczekuje więcej wojska dla 
ponowienia ataku; by ła  to więc dla tureckiego 
wodza porażka. D. 24 kom endant tw ierdzy Sto- 
laczu Vely bey uderzy ł  na powstańców pod D a -  
brą, ale został odparty  do tw ierdzy. N ajzacię tszą 
była bitwa pod G abą (Gabellą) w tym samym 
dniu 24; Selim F o r ta  effendi uderzył p rzeważne- 
mi siłami na powstańców obozujących między 
Bregową i Krupą .  P rzy  bardzo  rozległem s t a 
nowisku powstańców, walka t rw a ła  dzień cały  i 
była nadzwyczajnie krwawa. Turcy  bili się wa
lecznie, żadnej je d n ak  nie mogli odnieść korzyści.

Powstańcy są dziś (28 lipca) panami ca łego  
te ry turjum  graniczącego z Metkowicami na obu  
brzegach Narenty . Prócz tego zamierzali w d. 
24 uderzyć na  Tossowicze, wieś pod tw ierdzą P o -  
szyteli.

Jakkolwiekbądź, dziś już je s t  stwierdzoncm, że 
powstanie hercegowińskie u trzym yje  się i szerzy. 
Turcy w miastach chę tnie  wywierają swoją nie
nawiść na mieszkających tam A ustr jakach, szcze
gólniej zaś na  Dalm atach. Konsul aus tr jack i  p. 
S tran tz ,  był w M ostarze w biały dzień i w p rzy
tomności urzędników tureck ich  znieważony przez  
wojsko, a kajm akan  miejscowy odmówił mu wszel
kiego zadośćuczynienia. Czy zaniesiona do Sera-  
jewa skarga  będzie miała więcej powodzenia, nie
wiadomo. W ładze tureckie silnie podejrzew ają 
Austrję  o pomaganie powstańcom, i nie bezzasa
dnie, bo Dalmacja dos ta rcza  powstańcom broni i 
amunicji,  i zbiegłym rodzinom  hercegowińskim 
daje wsparcia pieniężne ze sk ładek  zbieranych 
w dziennikach i komitetach dalmackich. K roacja  
także nie je s t  bezczynną.

Co do postawy Serbji i Czarnogórza korrespon-  
den t zaznacza, że ju ż  wielu Czarnogórców poszło 
do powstańców, że udali się do nich s ta rzy  tow a
rzysze broni Luk i Wukałowicza. R ząd  serbski 
zachowuje jeszcze wyczekującą postawę; nie d łu 
go je d n ak  zdoła się opierać naciskowi ludu ż ą d a 
jącego zbrojnej interwencji. Książe Milan nagle 
w nocy wyjechał ze swoim ad ju tan tem , udającI _  • • “ J O J  VJW J i J J  o IV i u \J l \  L J  1J u I u i J _ _ O is wwi uui wj — I UI.MWUJ W c ------ sl J J —— — — — J — — — t  y

ne,u, a w Gradcu dało  się czuć przen ik liw e 'oczym a swemi w gorączkowych marzeniach wi-się inkognito do Wiednia. Oczywiście p o d ró ż  t a



księcia serbskiego, podobnie ja k  pobyt wojewody 
czarnogórskiego Plamenei w Wiedniu, je s t  w 
związku z powstaniem hercegowieńskiem.

Dyplomacja europejska także  nie próżnuje. 
Kwestja  wchodnia zdaje się serjo wysuwać n a
przód, a  świeże depesze donoszące o zmianie am- 
bassado ra  tureckiego w P aryżu  i o blizkiej dy- 
missji wielkiego wezyra, są ważnym symptomatem.)

Rząd  francuzki bynajmniej nie będzie obstaw ał 
za utrzym aniem  całości Turcji, i że owszem tem 
chętniej się zgodzi na przyłączenie Hercegowiuy 
do Austrji,  gdyż tym sposobem zobowiąże sobie 
to  mocarstwo. Dzienniki francuzkie nie p rzesta ją  
utrzymywać, że teraźniejsze przesilenie w Grecji, 
zarówno jak  powstanie w Hercegowinie jest ro
bo tą  księcia Bismark

f&CXN ____________         _ >343®

KANTOR tllL O T E R JI

poleca losy do klassy fl-szej 185-ej loterjl.
Ciągnienie dnia 9 i 10 b. m. (456)

M

O g ł o s z e n ia .
fjjłlgg** Rozeszła się po W arszaw ie wieść 

jakobym  miała zamiar, zos tającą pod 
moim kierunkiem pensję wyższą żeńską zwinąć. 
Zaprzeczając stanowczo powyższym fałszywym 
wieściom, mam honor uprzedzić osoby in te resso-  
wane, że zapis uczennic pragnących wejść na mo
j ą  pensję, w roku szkolnym 1875/6 rozpocznie 
się d. 4 sierpnia r. b. od godz. 12 do 5 wieczo
rem, z wyjątkiem niedziel i świąt, i że kurs  nauk 
zacznie się d. 1 września t. r. Laura Guerin.

Podając a r ty k u ł  powyższy do pisma naszego, 
czuję się w obowiązku, jako  daw na uczennica 
w3pomnionej pensji, dodać, że z radością  dow ia
duje się, iż od la t  przeszło 30 istniejący zak ład  
naukowy żeński w W arszawie, i nadal pozosta
wać będzie pod św iatłym  i zacnym kierunkiem 
dostojnej Przełożonej W-ej L aury  Guerin, k tó ra  
nie szczędząc żadnych poświęceń, p ragnie  tylko 
aby zak ład  swój naukowy utrzym ać w stanie 
wzorowym i z pożytkiem dla k raju .
(460) ' iUarja Szafrańska.

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu. 
Zawiadamia publiczność, iź prawnie za ję te  w drodze 
egzekucji sądowej drzewo do Fajwla E nge l  należą
ce, jakoto: dęby, sosny i brzozy, drzewo w sią- 
gacb dębowe, sosnowe, grabowe i inne szprychy 
i klepki dębowe, szwele dębowe i sosnowe, bale 
brzozowe i inne, deski, zrzyny, szkudły  i t. p., 
począwszy od godz. 10 rano  w dniu  28 lipca (9 
s ierpnia) rb. w lesie na te ry lo rjum  dóbr Klonowek 
gm. Ostrów W artsk i ,  pow. Turekskim, w miejscu 
gdzie się takow e znajduje przez publiczną l icyta
cję sp rzedane  będzie. A. Lubinkowski.

(436-3  3)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w K aliszu .
Zawiadamia publiczność, że w dniu  29 lipca 

(10 sierpnia) r. b., w R ynku miasta  Kalisza na 
placu przed odwachein wojskowym o godz. 10-ej 
z rana  sprzedaue będą przez publiczną licytację: 
meble, sprzęty pokojowe, kuchenne, szk ło ,  miedź 
i t. p.

Kalisz d. 22 lipca (3 sierpnia) 1875 r. 
(458) Wiktor Lipski.

A Y I S I
Niżej wymieniona insty tucja bankowa poszuku

je  dia Kalisza i okolic dobrze uposażoną osobę 
z biegiem miejscowych i okolicznych interessów 
kupieckich obeznaną, jako a jen ta  dla bardzo po- 
kupnego towaru, oraz nie wymagającego specjal
nych znajomości.

Ogólne Stowarzyszenie Komissowo-Bankowe 
Block 1 Sommer 

(452) Berlin, F riedrich-Strasse Nr. 43 .

&
Mam honor zawiadomić osoby in teressowane, 
iż na zasadzie otrzym anego pozwolenia od 
JW . Kura t.  O kręgu Nauk. W arszaw, z d.
10 (22) lipca r. b. za 5545, z po cz ą t
kiem roku  szkolnego 187% , otwieram w m. 

Kaliszu Vl-cio klassową

I SZKOLĘ REM JFĄ
5  z dwoma oddziałami: ogólnym i handlowym, ^  
s<, w zamian znajdującego się pod mojera kie- #  
§  rownictwein 4-ro klassowego filologicznego %  

i# progimnazjura. W stępne egzam ina rozpo- ** 
^  czną się dnia 4/16 sierpnia r. b. O p ła ta  <a 
g  szkolna rs. 40 rocznie. §
§  (457-0-1) liilnard Pawłowicz. B

Guwernantka polka
która posiada języki: polski, f rancuzki i niemiecki, 
poszukuje miejsca na wieś. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można w Redakcji Kaliszanina. (461-3-1)

' ^ am h ° nor zawiadomić Szanowną
Publiczność m iasta  Kalisza i jego  o- 
kolie, iź po powrocie moim z W a r 

szawy otworzyłam

Pracownię robót damskich,
jakoto: sukien, okryć, salop i t. p. Również p rzy j
muję bieliznę b ia łą  do szycia znaczenia i haftu  
po cenach nader  umiarkowanych, z czem polecam 
się względom Szanownej Publiczności.

F. Słubicka
Ulica Babina dom W-go Kolasińskiego w  oficynie na 
parterze.  (453-3-1)

Z dniem 7 s ie rpn ia  r. b., otwie 
ram w Kaliszu

Skład mydła i świec łojowych
własnego wyrobu, w domu p. Sachs pod 34 
przy rogu R ynku i ulicy P iskorzewskiej,  gdzie 
s ta rać  się będę zadawalniać wymagania S zano 
wnej publiczności z czem polecam się łaskaw ym  
Jej względom.
(459- 3 -1 ) Aleksander Koperski.

Dr. Krotowski
wróciwszy z zagranicy, przyjmuje chorych w da- 
wnem swojem mieszkaniu w domu p. S. Sachs 
pod Ai 95 wprost pomnika. (451-3-1)

Celem zbicia pogłosek, puszczanych 
przez ludzi złej woli, jakoby łazlen* 

ki moje powodzią o s ta tn ią  zniszczone zostały? 
zawiadamiam szanowną publiczność kaliską, iż o- 
prócz rozebranego przezernnie małego omnibusu, 
funkcjonują zupełnie w dobrym stanie: nowy om* 
nibus wielki i łazienki dla dam, w których 
ja k  przedtem, tak  i nadal z wszelkiem bezpiO' 
czeństwera i wygodą kąpać  się można.

(454) Natan Guiiipryclit.

W dominium Klonów pod miastem 
W a rtą  w pow. Turekskim, są do s p r z e -

  dania owce zdrowe, młode, zda tne do
chowu sz tu k  9 5 0  maciory i skopy. (444-3-1)

Warzywa wszelkiego rodzaju,
w najlepszych ga tunkach  w dwóch ogrodach O" 
sztachetowanych, do wydzierżawienia, je d e n  ogród 
w mieście, drugi za miastem przy szosie War* 
szawskiej.  Bliższych wiadomości udzieli Szwajem- 
w gmachu Towarzystwa Kredytow ego. (438-3-1)

Fabryka Papieru
w Mirkowie,

powierzyła niżej podpisanem u sk ład  główny i wy* 
łączną  sprzedaż wszelkiego rodza ju  - papierów 

w tejże fabryce w yrabianych.

Na zasadzie tego mam zaszczyt zawiadom ^ 
sz. Publ., iż w składzie moim papier  wszelkiego 
rodzaju, jakoto: cesarski, welinowy, kancellaryjny> 
konceptowy, listowy i t. p. w różnych f o rm a ta c h ?  
w tejże fabryce wyrabianych, sp rzedaw any będzie 
po cenach fabrycznych, przy większych zaś pm" 
t jach jestem w możności odstąpienia raba tu .  P° ' 
s iadając nadto każdego czasu znaczne zapasy Pa'  
pieru z innych fabryk krajowych, polecam takoffO 
względom szanownej Publiczności, po cenach naj '  
umiarkowańszych. JL. Kawicki* .

Skład papieru, obić papierowych, ram złoconych  * 

wszelkich materjałów piśmiennych w Rynku N r. 4  i 
(455-6-1)  ,

i fabryka wszelkich wyrobów stolarskich
Jana Blumel

W  H A Ł I S U J ,
istniejące do tąd  przy ulicy W rocław skie  - P rzed
mieście Ni 537, przeniesione zostały  na d rugą  
stronę te jże ulicy do domu p. Rajskiego i polecają 
się i nadal względom sz. Publiczności.

(446-3 2)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A
S ł o ń c a  

Wschód | Zachód
D n 

Długość
i a 

Ubyło
K s

Wschód

6 sierpień piątek
7 „ sobota
8 „ niedziela
9 poniedziałek

g-
4
4
4
4

m.
31 r.
32 „ 
34 „ 
36 „

I
7

7

m-
40 w.
38 „ 
37 „ 
35 „

15
15
15
14

m.
9
6
3

59

g-
1
A

1
1

r a .

29
32
35
39

we dnie

Zachód

g-
9
9 
9

10

m .  
23 w.
34 „

*1:

Książki szkolne
dla wszystkich zakładów naukowych tak  r z ą d o '  
wych ja k  i prywatnych w gubern ii  naszej używa' 
nych w znacznym zapasie posiada, i po c en a ch  
najtańszych sprzedaje księgarnia J . M ittw ocha  
(439 4 -2 )  w Kaliszu-

A f l  Mam zaszczyt zawiadomić sz. pubh ' 
czność m. Kalisza i jego okolic, ż0 
mój z a k ł a d  o b u w i a  d a m ” 

S k i e g o ,  będący przy ulicy Łaziennej w dot»a 
po-Honcińskim, przeniesionym zo s ta ł  z dniem 1 * 
b. m. na rynek  w dom p. Bedlicha 30, pr*? ' 
czem JW . i WW. Pan ie  o ła skaw e  względy 
praszam. G o z d e c K  '
v  (422-6-41

Zegarek, oraz łańcuszek z sy l« et^  
|złoty, znaleziono na szosie w Morawinie,-̂

  właściciel każdego czasu odebrać go ®oZ
u rządcy  dóbr Bogusławice pod Rychwałem.

(441-2

R e d ak to r ,  « f .  U l i ł k o w s k i .  —  W  d r u k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.-


